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WYCHODZI CO PIĄTEK. 

C E Y-A- P R E N U M E R AT Y: CENA OGŁOSZEŃ: 

W Suwałkach. . . . Rocznie 5 rbI. Kwartalnie rb. 25 kop. 

l rb. 50 kop. 

Za całą stronę 12 rbI.; za wiersz na 1-szej stronicy 15 kop. 

Za wiersz petitowy 10 kop. 
Z przesyłką pocztową 6 

Cena numeru pojedyńczego kop. 15. Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 100/ 0 ustępstwa. 

Redakcja i Administracja otwarta od [Onz. 4 no 6 popołudniu. Adres Redakcji: Suwałki, ulica O[rodowa NQ 15. 

Folwark 'J ó z e f o w o BEZ SZKIEŁ. 
przy szosie z Wyłkowyszek do Władysławowa, 4 wiorsty W chwili, kiedy pod wpływem wypadków, jakie się 

rozegrały na dalekim wschodzie, przed wzrokiem naszego 

od m. Władysławowa; 7 wiorst od stacji kolejowej 
społeczeństwa zamajaczyła nadzieja lepszej przyszłości , 

Wyłkowyszki, przestrzeni 294 morgi 194 pręty, w pogrążeni w zachwycie, widzieliśmy otwarte bramy krai-

tern łąk i torfu 30 morgów, bez serwitutów, oszacowany ny "upragnionych marzeń", przez które uśmiechały się 

przez Towarzystwo na sumę 30000 rb. - sprzedaje się ,z do nas niedościgłe dotychczas ideały swobody , równośc i 

wolnej ręki bez inwentarzy za 23000 rb.; nieumorzona i braterstwa. 

'pożyczka Towarzystwa wynosi 12746 rb., z ceny sza- Rozniecona bujną fantazją zorza prędko zagasła, ale 

cunkowej 5000 rb. może być zostawione na hypotece obraz, wyryty na dnie duszy naszej promieniami , wscho-

Oj , I dzącej nadziei, nie znika i tkwi w niej, budząc na prze-

mlany o wiarę w epszą przysz osc, to znowu bezna-po Towarzystwie na 3 lata na 6 o. " j ' t· Ił ' , 

:Bliższych szczegółów udziela Gustaw Zabłocki, adwokat I dZ,iejną rozpacz . I zbyt silna wiara i zbyt czarna roz-

-' przysięgły w Suwałkach. pącz nie zawiodą ludzkości do celów, jakie na sztanda-

2--, 3 I rach swoich wypisali bOJownicy o lepszą przyszłość . 

~~~~~< I jedn~. i ,druga, choć każda. w inny sposób, zdają się 

< ~ v~ upowazmac nas, do opuszczema nik bezczynnie do W!y-

' 3- 3 

~ 
" 

ł~ I czekiwania czegoś, co stać się powinno bez czynnego 

, I udziału naszej woli. 

Pod ich wpływem zapadamy w sen niezdrowy , pod-

I 
niecający nasz umysł fantastycznemi wizjami nieziszczal-

"~ nych rozkoszy lub pogrążający nas w bezdenne otchłanie 

OTRĘBY PRZEDNIEGO GATUNKU. ~ mroków, z których wyjścia dojrzeć nie jesteśmy w stanie . 

_ ~. A ż~cie fantazji nie zn~s~! Ono ją tworzy jedynie 

MAJĄ TEK! 

" ~ l\~ Jako podmetę do czynu. Za Jej pomocą u kresów dróg 

7:,.-- ~~~1<.1 ' IUdZkOŚCi zaw!esza gwiazdę, która wskazuje kierunek 

tłumom o zdrowych mięśniach i silnej woli. 

Kto pragnie dążyć po drodze: przez nią oświeconej, 

musi wyrob k w sobie i jedno i drugie, 

Silne mięśnie społeczeństwa tworzy dobrobyt eko-

Z powodu śmierci właściciela, Ś. p. Ksawerego Florjano- nomiczny; silną wolę-oświata. ' 

wicza, sprzedaje się przez ostateczną licytaCję 7 (20) W dążeniu ku gwieździe, zawieszonej u kresu naszej 

l, t d 1908 T t K d t Z· k' drogi, powinniśmy rozwijać w społeczeństwie te siły bez 

IS opa a r. owarzys wa re y owego lems lego -k . , 
tórych sama podróż zda sie niemożliwa bo grozi nam 

w Suwałkach majatek ziemski Kieturkowo, włók 39, w roztratowaniem prze .' h ' ". ł 
. . . . , ' . . z wzajem spyc aJące Się t urny. 

powiecie wyłkowysklm, gramczący z mIastem powlato-I W mrokach, które panują, przyŚwieca nam blady 

wem Władysławów i pruską granicą (miasto Szyrwinty). promyk, uroniony przez jaśniejącą chwilowo zorze: nie 

Odległość od stacji kolei Wyłkowyszki 12 wiorst, od lekceważmy tego promyka- przy jego bowiem ś';'ietle 

pogranicznej stacji Wierzbołowo 10 wiorsL Łąki spławne, dają się spostrzegać przedmioty, których widoku byliśm~ 

300 wozów czterokonnych siana i tyleż koniczyny, grunta przez, długi czas pozbawieni, a chociaż kontury ich słabo 
się odcinają, musimy przyznać, że przy dobrych checiach 

z naszej str~my nawet śród nocy dzisiejszej korzy~tać z 

nich możemy. 

w połowie pszenne, reszta doskonałe żytnie. 

Licytacja od sumy 66000. Kaucja 11300. 
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I 

Nasze narzekania na niemoc --to głosy rozleniwiałe- l nieba, niepomni na to , że czasy błogosławionej manny go ducha, któ ry pragnie z bark swoich zwalić c i ężar od- minęły bezpowrotnie. 
powiedzial ności za własną bezczynność i usprawiedliwić W apatjj, jaka nas ogarnia , wierni dawnym przy­ją więzam.i , które. w zupełności ruchów jego nie. krępuj~. I zwyczajeniom , ratujemy honor narzekaniami na więzy, Rozejrzmy SIę dookoła , a łatwo spostrzezemy , ze I które nas krępuj ą ; z praw darowanych korzystamy nie­przy , słabym nawet. w.ysił~u woli moż.~my two:zyć rzeczy , . chętnie , bo rdza bezczynności przegryzła ju ż nasze móz­o ktorych przez dZI ~~IątkI lat marzyhsmy , ktorych obra- gi ; toniemy coraz gł ę biej w nędzy i bezczynności, bo zem pieściliśmy naszą wyobraźnię· brak w nas życia , brak pragnienia. 

Czyżby one były nam tak mi/e wtedy jedynie dla- A życie płynie . . . każda chwila mija bezpowrotnie i tego , że, istniejąc jako marzenia, nie wymagały żadnego ci , co nie mają dosyć si/y , ~by się utrzymać w szere­wysiłku z naszej strony i pozwalały się oglądać w fan- gach pływaków , pozostają w dali coraz więcej sami, co-tastycznych mirażach niemożliwości? raz więcej bezsiln i, coraz wi ęcej rozgoryczeni. Sięgnijmy pamięcią w te niedawne czasy , kiedyśmy A przyczyna ni epowodzeń tk wi w nich samych, w zazdrościli wolnym obywatelom Niemiec ich rolniczych słabośc i ich ducha, w braku energji i w ni echęci do zjazdów, kas pożyczkowych, stowarzyszeń kredytowych, l czynu. Czas w to uwierzy ć ! N ... . towarzystw naukowych, a wreszcie tak upragnio ny ch dl a __ ~~~_ 
serca polskiego szkół własnych . I Dziś, kiedy opłakana przez nas zorza zgas ła, posia- /1/11 f k II. 
damy to wszystko - i, zamiast rwać się do czynu I P1',zed bntmą htnny stalct zctplalwna ... nad samoodfodzeniem, stajemy bezczynnie, łam i ąc ręce I Net 1 ' ęku dziecko jej kwili ... 
przy lada sposobności i narzekając, że to wszystko nie Tam ... 10 zimnych rnuntch glOtVct ukochana to, czegośmy . pragnęli. A gdyby nas kto zapytał, jak ~ kraty wspcwtet ... smutna: zadumana ... wygląda to, czego pragniemy-być może nie umielibyśmy Jak otchłań pusta "II} tej chwili! .. nawet pragnień swoich określić; a może my już p ragnąć I "Wzięli mi Jctśka .. . zostałam sie1·ota ... nie umiemy? .. Bo nie są pragnieniami westchnienia, sła- I Tak wokół strasz/lO i ciemno!- -
ne ze łzami w minioną przeszłość, ani bezsilne marzenia 'I' Na drodze szczęściet zapm·to mi 'lm'ota, o szczęśliwej przyszłości. Net nic łzy mOJe, drt1'emna ochotet ... 

Pragnieniem zwie si ę silna wola, upostaciowana w (}rób jeno stoi przedemną.' czynie, pragnieniem · -jest dążenie i zwycięska walka z Cóżem jet winna, że b~j w're dokoła, przeciwnościami , pragnieniem wreszcie może być wysi- I Że w dal nieznanc~ nDą dusze?. 
łek, udaremniony przez niezwyciężone przeszkody. Ale my W mej ch((cte było jetsno i wesoło, na wysiłek zdobyć się nie umiemy, czynu unikamy, a Śniłam sen zloty pod sl,rzydlem sokolrt-dąży ć i walczyć nie chcemy. My oczekujemy pomocy z 1 zet to-ż cie1"]Jieć dziś musze? 

11) Z Wigier do Jurborga łodzią. I jelenie , które , według podania, przypłynęły same Niem-
ne m aż do Sap i eżyszek . Oprócz tego na wielkim ołta­(Wycieczka uczniów Szkoł y Handlowej- H. Rodziewicza, B. Kunca, J. Rodziewi- rzu leży ki lka srebrnych blach. złożonych jako wota przez 

cza i B. Dąb rowskiego). pobożnych i świadczących o łaskach , doznanych przed cu-Nazajutrz obudziliśmy się późno . DesLcz l ał jak z downym obrazem Chrystusa-pochodzą z roku 1624- 40. cebra. Humory nasze pokwdśniały. Po poł udn i u jedn ak Po szóstej opuścili śmy Sapieżyszki. Wiatr burzył fa­rozjaśniło się trochę, postanowiliśmy skorzystać z te go i le Niemna. Od czasu do czasu kropił deszcz, dokuczało zwiedzić kościół. Wewnątrz jest bardzo gustowny . W bocznej nam zimno, Piaskowski oraz jeden z kolegów, jako mniej lewej nawie przy wielkim crtarz"jj znaj duje si ę marmu ro- przyzwyczajeni do znoszenia zimna i wilgoci , po godzinie wy sarkofag prześlicznej roboty, sprowadzony z P aryża . jazdy wysiedli na lewy brzeg i szli pieszo , mówiąc , że gdy Mimo ulewnego deszczu, wyruszyliśmy w dalszą dro g ę· zajdzie potrzeba, dadzą znać o sobie wołaniem. Po czem O czwartej popołudniu byliśmy w Sapieżyszkach , gdzie znikli w zaroślach nadbrzeżnych. jechaliśmy we troje. zaprosiliśmy się na obiad do proboszcza , bardzo Zmierzchało się , deszcz przestał padać i tylko ostry wiatr sympatycznego staruszka. P o obiedz.ie oglądali śmy przejmował nas do kości. Na zachodniej stronie nieba roz­starożytny kościół gotycki, fun dowany przez Paw ła S a- sunęły się nieco chmury , ukazując purpurową zorzę wie­piehę, wojewodę nowogrodzkiego około roku 1530. W ko·- czorną , która złoto - krw istym szlitkiem barwiła brzegi ś~iele nie odbywają się już nabożeństwa, nie ma w nim obłoków. Niemen wydawał się fioletowym , a grzbiety fal żadnych ozdób, znajdują się ty lko ślady oł tarzy. jako oso- co chwila mieniły 5ię opalem - przecudowny był to wi­bliwość pokazują połowę drzwiczek, na której atramen- dok.. . Lecz zwolna nasunęła nowa chmura przesłaniając tern napisał ksiądz Michał Snabowski , wikary miej- siną płachtą źródło cudnych blasków. Szybko zapadała scowy, w r. 1812, że napoleońscy kirasjerzy , idąc I noc. Wkrótce kontury brzegów i zarośli zlały się w jedno. na Rosję przed świętem Narodzenia Ś-go jana Chrzci- Zwolniliśmy biegu łodzi , wyglądając naszych piechurów i ciela, rozlokowali s i ę z końm i w kościele na 24 godziny , oczekując z ich strony jakiego znaku życia , Lecz czas i przeL ten czas konie pog ry zły ławki oraz przegrodę upływał , noc nadchodziła . a my wciąż płynęliśmy. Po przed wielkim ołtarzem. Ślady zębów końskich widoczne pewnym czasie ujrzeliśmy liczne światełka przed sobą. są i obecnie. I Były to prawdopodobnie Wilki. Wjechaliśmy jakby w uli-Przy wejściu po prawej stronie wiszą drewniane rogi cę , utworzoną z tratew, stojących po obu brzegach rzeki. 
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Wzięli mi Jaśka ... ostatni kęs chleba 
])zieck~(, oddalet1n dziś Znt71a ... 
Błagałam ludzi, ślę modł!J do nieb{t 
O chleb dlet dziecka, dlet mnie nic nie 

Jam już na wieki zletm{t'na!". 
P~'zed bramą: tzi1'my stanęła i pletcze, 
Ohce kamień' wzntszyć sWCf: dolą ... 
Cóż jej zostaieL Kij, setkwy żebmcze, 
Oicha łzet Jaśka na życie tułacze 

I pa,mięć nie5zczęśĆ, co bolą· .. 

trzeba, 

Idź zo drogę, Medko! .. Kamień się nie ·ruszy 
I Jaślca łza go nie spali ... 
W glazach nie szukaj ni se1'W, ni duszy, 
Widok niedoli nikogo nie wzntsz!J ... 

81'ód tłumów zginzesz net fali! .. 
.li gdy świat uirzy sanwtną mogile 
Gdzieś ... poś1"ód pustych bezd1'oży ", 
By zat1"ZeĆ w d'ltszy wspomnienie niemi/e 
Od skal odet;'wie g1'anitową bl'ylC 

I na g~'ób zimny poloży-

Czytelnia Naukowa. 

TYGODNIK SUW ALSKl. 3 

N .. o. 

Słońce błysnęło, skorupa lodowa pękła ... a potok le­
niwie porusza się w swem łożysku , jakby niezadowolo­
ny z tego, że mu sen przerwano. 

Dzięki prawu o wolności stowarzyszen, posiadamy w 
mieście tyle instytucji , ileśmy chcieli , a ' może nawet i 
więcej. Zdawałoby się więc, że kiedy" nastąpiła upragnio­
na chwila, kiedy bieg życia tych instytucji od nas tylko 
zależy--rozwój ich powinien być zapewnionym. 

Niestety , tak nie jest. 
Instytucje , powołane do życia podczas chwilowego 

ocknienia się ogółu , wegetują słabo, potrzymywane jedy­
nie wysiłkami pojedyńczych jednostek. 

Jedną z sympatyczniejszych instytucji społecznych w 
naszem mieście jest tak zwane "Towarzystwo Czytelni 
Naukowej." 

Od wielu , bardzo wielu lat o uszy każdego mieszkań­
ca Suwałk obijały się narzekania na: brak pokarmu du­
chowego w postaci poważniejszej książki lu? też rozryw­

I ki , będącej w stanie zaspokoić potrzeby naszego umysłu. 

l 
W celu zapobieżenia tym brakom urządzano skład­

kowe bibljoteczki, wspólne czytania, kółka samoksztake-

I 
nia i t. p. rzeczy--i narzekano, narzekano ciągle na to , 
że wszelkie zapoczatkowania, wskutek prześladowań władz , I < 

rozwijać się nie mogą. 
Wszyscy dobrze pamiętamy te czasy, kiedy wszelkie Wreszcie prześladowan ia się skończyły i marzona poważniejsze zebranie, każda składka na cel powszechny, Czytelnia ujrzała światło dzienne. stowarzyszenie dla wspólnej pracy były surowo zabronio- Początkowo organizatorzy czytelni pragnęli z mej ne przez istniejące przepisy administracyjne. , I uczynić świątynię nauki dla wybranych , ale, ponieważ Zaciskaliśmy wtedy bezsilne dłonie i mówlliśmy z I wybranych było w Suwałkach zamało, otwarły się westchnieniem: "ach, gdybyśmy tylko mogli!." l podwoje dla wszystkich, kto tylko zechciał korzystac ze Zdawało się wszystkim , że pod sztucznie zadzierz- źródeł wiedzy, 

gniętą skorupą lodową .wre silny potok, który czeka tylko Chętnych znalazło się narazie dosyć i byt czytelni ciepłych promieni słońca, żeby zasilić życiem zamarłe niwy. został zapewniony. 

Na tykach wisiały kolorowe latarki,. malowniczo odbijając kówi , a sami rus'żyliśmy szparko do dworu, odległego o' się w wodzie. Zapytal1śmy pierwszego napotkanego flisa, wiorstę· 
co to za miejscowość. Odrzekł, że Wilki, a na pytanie, czy Nazajutrz opuściliśmy gościnne Wilki. Idąc do przy­nalewo jest jaki dwór-powiedział, że jest "Wilkija" Do- stani, rozejrzałem się po okolicy. P iaszczysta równina- gdzie­mańskich. Domyśliliśmy się , że prawdopodobnie nasi to- niegdzie zieleniły się sosnowe laski , ślady dawnych borów. warzysze ugrzęzli we dworze. Postanowiliśmy więc przy- Na przeciwległym spadzistym stoku wybrzeża leżą malo­bić do brzegu i czekać. Tak też zrobiliśmy. Lecz minęło wniczo rozrzucone Wilki. Ze wszystkich miasteczek, jak.ie pół godziny, godzina, a nikt się nie zjawiał. Było już' spoty kaliśmy po drodze , Wilki są najcharakterystyczniejs:e, późno. Złożyliśmy naradę, ' na której postanowiliśmy wy- , ' Z historji wiadomo , że w XIV wieku była tu warow­słać kolegę D. do owego dworu na zwiady . Wziął więc kij-i " nia litewska, pod którą w. r. 13~4 Jagiełło ze Skirgiełłą znikł w ciemnościach. Pozostało nas dwoje. Drżac z zimna, znieśli zastęp Krzyżaków. Zygmunt I ufundował w Wilkach spacerowaliśmy po piaszczystym brzegu, . OWi~ięCi w pła- . w 1542 r. kościół. ' szcze. Tymczasem z zachmurzonego stropu wyjrzał srebrzy' _ Obecnie zwraca uwagę wielka murowana synagoga, cała popęka,r. a . sty kSię~y.C, oblew~jąc bladem ~wi~tłe~ c~łe. w~brz~że· . 1 W wesołem usposobieniu opuszczaliśmy Wilki. Słoń-?~ . zarosI! . nadb~zeznych. k.ładły S.I: .. ?ługle cleme I drząc, l ce ,na ' krótko wyjrzało i zaczęło dopi~kać, lecz sl!zgały Się mby węze, berlInki maszty tratwy z wkrotce chmury powlokły całe.' niebo i kropnął desżcz, latarkami przybierały . fantastyczne. kształty; lekko fa- I Mimo brzydkiej pogody,pod'ziWialiśmy ładną okolice. Cze­rowany Niemen srebrzył się ślicznie w blaskach księ- I sto spotykaliśmy wyniosłe brz'egi, malowniczo por~śniete życa. Nie mpwiliśmy do siebie nic- - ?O urok nocy księ- l, lasem. Wiatr tymczasem ' zwiększa sie , Niemen bałwan<i i zyco,:,,~j ~sposabiat. d.o mar~eń. Myśl biegła daleko ... da- zaczyna łódkę podrzucać. S~otykamy< często statki paro­Ie~o ... Wtem .dały się słysze~ nawoływania. Odez~aliśm'y We. Lubimy, gdY nas kołyszą potężne fale, idące od statku. się', i wkrótce ., ujrz~liśmy . sylwetki kilku lud~i" idących Między '!Poniemuniem (rezydencją p. Tomasza Zana, pośpie sznie 'ku nam-długie ich cienie padały na rozsr2- wnuka przyjaciela MickiewiciaJ-':""a Średnikami Niemen brzony' p~a~~~. Po chwili ujrzeliśmy naszych wędrowców ' był ogromnie wzburzony-płynęliśmy bardzo wolno. w towarzystwie jakiegoś studenta. Poznajomiono nas. . . Około drugiej po południu na prawym brzegu ujrze­Okazało się, że to jest młody Domański , który przyszedł lismy Średniki. Zatrzymaliśmy się w celu zwiedzenia zabrać nas na noc. Powierzyliśmy rzeczy przewoźni- patnią'tk6wej miejscowości. Leży przy ujściu Dubisy do 
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I 
Ale Czytelnia Naukowa to nie herbaciarnia, w któ- ~ Małe grono ludzi, które dotychczas podejmuje pracę 

rej gotujący samowar, służąc jako przynęta dra gości, za- I nad rozwojem naszej czytelni, nie będzie w stanie od po­

dowolni wszystkie wymagania odwiedzających. Instytu- I wiedzieć przyjętym na się obowiązkom, jeżeli ich nie po­

cja. naukowa, jeżeli pragnie spełniać rolę świecznika w prze ogól. Poparcie ogółu w danym razie posiada ogrom­

mieście, pozbawione m zupełnie wszelkich ognisk oświa- ne znaczenie; z jednej bowiem strony nie może nikt 

towo-kulturalnych, jakiemi gdzieindziej bywają uniwersy- marzyć o rozszerzaniu wiedzy, skoro niema chętnych do 

tety, muzea, wystawy sztuki i t. p. , powinna koncentro- korzystania z jego dobrej woli; z drugiej zaś strony- roz­

wać w sobie to wszystko , co w większych środowiskach wój instytucji w tym zakresie, w jakim mogłaby ona 

ludzkich żyje życiem samodzielnem . Nie je$t to rzeczą rzeczywiście służyć z pożytkiem dla ogółu, jest niemo­

łatwą, ale nie jest i niemożliwą . żliwym bez czynnego udziału szerszej publiczności, która. 

Suwałki nie posiadają ani wyższej uczelni , ani mu- zapisując się licznie w szeregi członków czytelni , dałaby 

zeum , ani wystaw ;" nie przyjeżdżają do nas luminarze z tern samem możność trwałej i owocnej egzystencji tej 

odczytami, więc wszystko powinniśmy sworzyć sami sobie , instytucji. 

a ogniskiem tej działalności powinna być czytelnia. I Nie mniej ważnym byłby udział ogółu w tworzeniu 

Aby jednak czytelnia mogła spe łni ć to zadanie , mu- I muzeum przy czytelni. Dotychczasowe zbiory dowodzą . 

SI się znaleźć grono ludzi dobrej woli, którzy przyjmą na że w prywatnem posiadanIu jest dużo cennych pamiątek , 

s iebie obowiązek dostarczania współobywatelom tego, które mogą odświeżyć w naszych umysłaoh wspomnienie 

dobra , którego dotychczas byliśmy pozbawieni. A więc przeszłości i pomódz nauce w poszukiwaniach ukrytych 

przedewszystkiem należałoby zorganizować odczyty , two- dotychczas przed okiem ludzkim prawd historycznych. 

rząc pewien cykl, zamknięty w całość; tego mogliby się Wreszcie stworzenie podobnej instytucji w ziemi su­

podjąć w pierwszym rzędzie nauczycielę Szkoły Handlo- I walskiej świadczyłoby bardzo pochlebnie o żywotności i 

wej, następnie adwokaci, lekarze i wogóle wszyscy ci, któ- I dobrych chęciach tej części n. aszego ogółu, która w dą­

rzy pod tym względem będą się czuli na silach. żeniach do światła i życia widzi cel swego istnienia. Rzu-

Następnie przy czytelni powinno być otworzone mu- : cam te myśli przed oczy publiczności , czytającej "Tygo­

zeum, a zawiadywanie niem powinno przyjąć pod swe dnik Suwalski " ~. może wyraziłem je w zbyt niedołężnej 

kierownictwo Towarzystwo krajoznawcze, które już w formie , może wlałem zamało duszy, - cieszę się je­

p rogramie swoim wypisało cele, zupełni e odpowiadające dnak wiarą, że ci , co przeczytają je z takiem ser­

tej gałęzi wiedzy . cem, z jakiem podajemy do druku , ogrzeją moje słowa 

Połączenie czytelni z odczytami i muz.eum $tworzy I własnym zapałem i przyłożą się do założenia kamienia 

w Suwałkach środowisko dla tych, którzy pragną, bądź I węgielnego pod fundament jednej z cząstek przyszłego 

uzupełn i ć braki w dotychc zasowem swojem wykształce- gmachu światła w ziemi naszej . 

niu, bądź znaleźć pomoc w posuwaniu się naprzód na Niczależny. 

szczeblach nauki. 
- -.:rz 

Niemna. W tern mIeJscu za czasów pogańskich było owo poszliśmy zwiedzać kościół i cmentarz. Kościół drewnia­

Romnowe, gdzie przebywał najwyższy kapłan Krywe- ny, mały i brzydki , na zielono pomalowany. Na cmenta­

Krywejte. rzu zaś zwracają uwagę charakterystycznie rzeźbione i 

Tu na krawędzi góry znajdowała się niegdyś warow- wycinane krzyże . 

nia litewska i krzyżacka , kilkadzies iąt razy przez strony Deszcz znowu zaczął padać, wsiedliśmy jednak do 

wojuj ące oblegana, zdobywana, burzona i odbudowywana. łodzi i popłynęliśmy dalej . Mokliśmy niemi/osiern"ie. Wkrót­

Obecnie pozostały po niej wały , widoczne zdaleka, panu- ce zatrzymaliśmy się w Wielonie. Najpierw poszliśmy do 

jące nad okolicą, nasiąkłe niegdyś krwią litewską i krzy- dworu prosić o nocleg; dziedzic, pan Z., riie przy­

żacką. Mikołaj Sapieha około r. 1634 wystawił' tu kościół jął nas, twierdząc " że on nie może dawać noclegu lu­

murowany , któ ry, podmyty wodami Niemna, runął r. 1829 dziom nieznajomym w nocy!!! Nie wyszedł nawet porozu­

wraz z plebanją w dolinę rzeki. I. mieć się z nami: lecz rozmawiał przez lufcik. Widziałem, 

Za Średnikami na stromym prawym brzegu znaj- że za nim stała jakaś postać, trzymając dubeltówkę w 

. duje się magnacka rezydencja Burby, - :Belweder z prze- pogotowiu. Podziękowaliśm~ ironicznie za jego staropoI-

ślicznym, cienistym parkiem, otaczającym 'pałac. , ską gościnność, poczem ruszyliśmy, naradzając się, co ro-

Niedaleko stąd na lewym , również stromym brzegu bić . Takiego przyjęcia doznaliśmy pierwszy ' raz. Zdecy­

. widnieje IIgów--osada i ,~';;'ó r. PrzeŚliczny dworek z ta- dowaliśmy się wstąpić do ' proboszcza. Ponfeważ deszcz 

rasem na Niemen i wid~ykiem na sąsiedni brzeg. padał, nasunęliśmy więc kaptury płaszczÓw na głowy i, 

Z tyłu domu jest kwiatowy ogród , w którym aleje podobni do rzezimieszków wł?skich, podążyliśmy naprzód. 

- "-

są wysadzane białemi lIIjami. Tu z~ajduje się I , A.cz niechętnie, jednak przyj~ł nas proboszcz i kaza-ł 

stara wierzba, pqdparta słupem, ułożonym z cegieł, a tak _ pod,ać kolację. Kwaśne mleko, przepyszne litewskie wę­

. gruba, że we <t~teręch zaledwie obję)j"Śmy .p"i"eń,. Po >wie- dlil1Y oraz sery wprawiły nas w wyśmienity humor. 

. dzeniu dWQru poszliśmy i~i_edzać : os~dę. fdąc de pleba- Przenocowaliśmy w ,stodole na Świeżem sianie, g-dzie 

nji, ,zauważyliśmy, żę lu4~ie : ~ry!i ,się prze~ ~ami" zaf!1Y- narń prQ'boszcz przysłał z dziesięć podu~zek. ' 

kali drzwi- a szczególni~ sklepi~arze. Widocznie glat'ego, 

że wyglądaliśmy jak bandyci. K~ptl:lry ,płaszezów nasu­

nęliśmy na głowę i, stukając mocno O" bruk lasKami, spa-

cerowaliśmy po pustej osadzie. Proboszcza nie było, więc 

(c. d. n.). H. Rodzilivicz. 
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Z dziejów młodej Rosji. Po tym nieudanym zamachu do rządów został powo-

łany Hr. Loris-Melikow. Zaczęły się czasy li beralniejsze, 

' Gżą!! dalszy, , spodziewano się konstytucji- nadzieje jednak zawiodły. 

V. Komitet "N. W." przygotowuje nowy zamach na ulicy 

Członkowie -partji N. Woli wyznawaii w dalszym cią- Sadowej i Aleksander II ginie. Komitet " N. W ." w 9 dn i 

gu zasady , narodników" , uznając konieczność przewrotu I po zamachu wysyła list do nowego Cesarza , żądając re­

ekonomicznego. Ale jako główne zadanie partji wystawili I form .. 

walkę polityczną. Innemi słowy " N. W." stała na gruncie I Ządania ich streszczały się w następujących punktach: 

realnych, faktycznie istniejących w Rosji stosunków i, na- I 1) Ogólna amnestja dla wszelkiego rodzaju przestępstw 

trafiwszy na tamę w swym ru chu socjalistycznym w rzą- politycznych; 2) powołanie przedstaw iciel i całego naro ­

dzie, tamę tę postanowiła zburzyć. Zaznacza ona to wy- du rosyjskiego dla rozejrzenia się w istni ejących formach 

raźnie w M 2 swego pisma, mówiąc , że '" by zrobi ć w Ro- \ życie państwowego i społecznego i zmiany ich, zgodnie 

sji coś dla ludu, trzeba przedewszystkiem uwolnić go z I z życzeniami ludu . 

pod władzy rządu , zniweczyć ten rząd , p()zbawić go wła- Przedstawicie le powinni być powołani przez wybory 

dzy pana nad chłopem." Nie neguj ąc Wzr05tU burżuazji , ! przy następuj ących warunkach: 1) Posłowie są wybierzni 

przeciwstawiali jej silę mas pracujących i w. ten spo,sób I b~z wyj.ąt~~ pr~ez w~zystkie kla,sy i st.any pro~o.rcjonal.­

ta walka polityczna, którą prowadzili , była Jednoczesnie nie do lloscI mleszkanców. 2) Nie powIOno byc zadnycn 

walką ekonomiczną; uważali ją oni nadto za walkę kla- I ograniczeń ani dla wyborców, ani 'dla posłów. 3) Agitacja 

sową, skierowaną j ednocze śnie przeciwko samowładztwu I i wybory powinny być dokonane bez wszelkiego ograni­

i burżuazji i opierającą się na masach p:-acuj ących . Dą- i czenia i dlatego rząd, jako srodek tymczasowy, powi­

żąc do przewrotu , który mi ał ukrócić panowanie burżu- J nien zaprowad zić : a) zupełną wolność prasy; b) zupełną 

azji, :,N . W." musiała się oprzeć na klasie robotniczej, I wolność słowa; c) zupełną woln~ść zebrań; d) zupełną 

bezpośrednim bowie m jej celem było oddanie władzy w wolność programdw wyborczych. Ządc:nia te jednak po-

ręce ludu. zostały bez skutku. 

Pozatem ogólne d ąż~nia ~ Nar. W ." s tre szczały Z drugiej znów s trony part ja "N. W." używała 

się w następujących punktach: przewrót ekonomiczny, wszelkich środków, by zawiązać stosunki z ludem 

który uczyniłby narzędzia i produkty pracy własnością pracującym i przedewszystkiem z robotnikami miejskimi. 
I 

klasy robotniczej; wprowadzenie takich reform politycz- ~ Zorganizowano koła robotnicze w Petersburgu , Odesie, 

nych , przy których ten ustrój ekonomiczny byłby nietyl- ! Kijowi e, Charkowie, S aratowie, w Moskwie: założono 

ko możliwym , ale i zapewnionym na przyszło ść; system I p~smo "Raboczaja Gazieta". Kierownikami tych kół byli 

osobistego wychowania i rozwoju , któryby sprzyjał jak- n'ajenergiczniejsi z pomiędzy rewolucjonistów. 

najbardziej zupełnemu i różnorodnemu wyrobieniu w każ- I W ten sposób wytwarzano całe zastępy gruntownie 

dym osobniku fizycznych , umysłowych i moralnych si! i I uś~iadomionych robotników. Miało to tem większe zna­

·zdolności. Dzięki słabemu rozwojowi ekonomicznemu Ro- I czenie, że w R osji aż do ostatnich czasów znaczna ilość 

sji , uświadomienie klasowe , a przez to i polityczne mas robotników niezupełnie jeszcze była oderwaną od ziemi 

robotniczych nie było jeszcze dostatecznie przy.gotowane, i na czas letnich robót szła na wieś . 

by propaganda socjalistyczna przy jedynie możliwej wów- Uświadomionym z pośród tych robotników dawano 

czas dorywczej robocie rewol.ucyjnej mogła objąć te ma-I odpowiednie książk i i broszury i przez nich teorje socja­

sy robotnicze. Ale rewolucyjne znaczenie "N. W." nie , listyczne przenikały do ludu . , 
ograniczało się na tem jedynie . Pod kierownictwem "N. i W miarę wzrQstu wpływów "N, Woli ", obejmuje ona 

W ." z fazy wyłącznie przygotowawczej ruch socjali- I ster sprawy robotniczej i pod jej organizacyjnym kierun­

styczny w Rosji przeszedł w fazę bezpośredniej walki re- I kiem wybuchają coraz większe, coraz większą ilość fa­

wolucyjnej . Jest to moment nadzwyczaj ważny. Organi- l bryk obejmujące strajki. 

zując kółka robotnicze i wyrabiając świadomych przed- 'I Poza działalnością śród robotników i ludu "N. W . · 

stawicieli klasy robotniczej, " N, W" kontynuowała robotę stawiała za ce~· swój zorganizowanie ściśle scentralizowa­

swoich poprzedników, a przez zapoczątkowanie walki po- I nej rewolucyjnej partji wojskowej dla walki o polityczne 

litycznej wkroczyła na nowe tory. " I i ękonomiczne wyzwolenie ludu . 

, Kiedyśmy już poznali zasadnicze stanowisko, przejdźmy I W krótkim czasie utworzono kółko wojskowe. We 

do tego, co zdziałała ta part ja. Zacz.nę od działalności l wszystkich tych kołach prowadzono systematyczne wy­

terorystyczno-polityczn~j. Już w sierpniu 1879 roku ko- kłady o kwestjach ekonomicznych i politycznych, czy ta­

mitet wykonawczy "N. W ." wyda! wyrok śmierci na Ce- no · i komentowano Prudona, Louis Blanca, Lassala, 

.sarza Aleksandra II , a członkowie jego Hartman i Zofja Rodbertusa, Marksa i innych. Robota ta jednak wkrótce 

Perowska urządzili na kresach Moskwy podkop, w celu się wydała i cała praca poszła ·na marne , a setki ofice­

wysadzenia w powietrze pociągu, którym miał przejeżdżać i rów "Odpowiedziały za nią życiem i swobodą. 

vesarz. Pbdkop ' był , artystycznie przeprowadzony, ale prze~ Mówiąc o działalności ' "N. W .... , na·leży jeszc,:ze za­

'POmyłkę wysadzona w powietrze inny p0cjąg. <Wtędy ,po- znaczyć, że part ja, ' -świadoma tego, jak w'ielkie znacze­

<s-tanowiono wysadzić~ w "powietrze pał.ac Zimowy·-'- );)odjął nie może posiadać zaskarbienie opinji społeczeństwa za 

się tego Chałturin, który, pra-:ując , jako robotnik, w pała- granicą, uchwaliła zaznajomić za pomocą prasy zagranicę 

!eu, nagromai6lził tam 3 pudy dynamitu l', urząclzil strasz- z celami, jakie sobie stawiała i z wewnętrzną polityką 

l1y ' -wybuch: 10' ll!ldzi ~ zgmęło,~ '58-Otłtl:t~sło <; rany, .rale Be- rządu. W tym celu grono powołanych do tego emigran­

<'Sarz, ~"lał. tów utworzyło redakcję "Wiestnika Narodnoj Woli" i 
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robocie 'rewolucyjnej w kraju oddało wielkie usługi z za-
granicy. 

VI. 

KORESPONDEN CJE. , 
W numerze 44 .. Tygodnika Su.walskiego " jest prze­

druk w tłomaczeniu z N~ 40 "Saltinisa" korespondencji Po zamachu 1 marca zdawało się rewolucjonis tom , , p. Błajwolisa z Maćkowa,niezgodnej ;~ prawpą. że rząd zmuszonym będzie do ustępstw i da wreszcie I Cieśla , mieszkający w zajeździe we wsi Maćków: nie możność pokojowego oddziaływania na lud, Rzeczywiście I płaci ani grosza miejscowej administracji, przeciwnie-Jemu zapoczątkowane przez hr. Loris-Melikowa reformy były , płacą za roboty ciesielskie od sztuki. 
w dalszym ciągu przeprowadzane i powszechnie oczeki- ' Kilku maćkowiaków , między nimi najbliższy sąsiad, wano ery dalszych reform. Zaczęto nawet, jak twier- który chce wziąć w dzier żawę piękny ogród karczemny, uda­dzi "N, W, ", rokowania z komitetem wykonawczym za wało się z prośbą do władzy bez uprzedzenia o tem miej­Dośrednictwem hr. W oroncowa.Daszkowa, Wkrótce jednak I scowej administracji o niepozwolenie odbudowania domu, rozpoczyna się okres reakcji. Z~rot ten s~~w~d~wan,y I (de nie o zct1nknic-cie karc;'6Jn!J, przeciwko CZe1n2t nikt nic był bardzo poważnemi , przy~zynaml. Lud w~eJskl, Ide~II- 1 nie ma, gdyż mieszkający w ty m domu cie :;la nie posia­zowany przez rewolucJonistow , pozostawał biernym , wle- da kontraktu na karczmę i akcyza dała mu na to pozwo­rząc, że rząd zaj mie s i ę jego losem. Klasa robotnicza w I lenie bez wiedzy i zgody właściciela domu, bo w tym ówym czasie zbyt była nieliczną , zbyt mało UŚWi~d~- I domu 'ma się mieścić sklep spożywczy z książkami i ga­mioną i zorganizowaną, by przez masowe wystąpleme , zetami. Żaden urzędnik w tym interesie nie był, o zło­spróbować zrealizować zwycięstwo . A społeczeństwo nie żonem podaniu dowiedziano się wypadkowo dopiero po miało dość cywilnej odwdgi , by w chwili krytycznej jasno, niejakimś czasie , 
wyraźnie i, co najważn iejsza , otwarcie sformułować swe żą- I W nowo wybudowanem domu mają się odbywać dania, Rząd zrozum i a ł , że ówczesne społeczeństwo jeszcze I odczyty sezonowe z rolnictwa , sadowni ctwa, ogrodnictwa nie dorosło do światopogl ądu rewolucjJJnistów i, przeko- I i hodowli, któ re ma prowadzić uczony agronom p, Tota­nawszy się, że ma do czyni enia tylko z garstką ludzi , ! rajtis w celu przygotowania gruntu pod kółko rolnicz e, nie zaś z okreś l oną silą społec zną , z całą energją, z ca-I Pożądanem jest, aby maćkowiacy i okolica licznie uc zę­łą siłą, na jaką go było stać, za brai s ię do tłumienia i szczali na gruntownie opracowane i dostępne wykłady rewolucji. 

11 znanego prelegenta. ' S. ' Nie należy jednak p rzypuszczać, że narodowolcy -;,..--;....~~ _____ ~~ ___ ~~ ___ 
odrazu, bez walk i ustąpi li rządow ~, P O,mimo Wi~lkiC,h ofi~r, l' KRO N I K A. 
organizacja "N, W," is tnia ł a dalej, a Jak energlczme dZla- Odczyt. D" w Czytel~ Naukowej odczyt p. St. łała świadczy o tem jej ruch wydawniczy w c i ągu 1881 r. i , ,ZIS , lb "'I ' 'I Stamszewsklego p, t. "Nowa nauka o państwie " podłu g Z powodu za machu l marca by ł y w o rzymlej I OSCI , " k' , Mengera, wydane 3 proklamaCJe: 1) Do spo ł eczenstwa rosYJ s lego , I P. Eugenjusz Sokołowski , adwokat przysięgły i znany w 2) Do ludu roboczego; 3) Do społeczeństwa euro pejski~go, I' szerokich kołach prelegent, zapowi~dz.iał w Suwałk~ch d~a a nadto w dalszym ciągu wydawano gazetę robotmczą odczyty: .. Fryderyk II- Demon potęgi " I .. Napoleon I, Bog wOjny N odnaja Wola" i Listok Narodnoj woli", I - legjony". Odczyty zapowiedziane są~ o ile nie zajdą przesz«o~ " ar Ale rzad też nie "ustawał w walce--zaaresztowano w l' dy, na 26 i 27 b. m. ~ sali Resursy Obywatelskiej. 

< T ł M k ' St f 'za Bohda Ogólne zebra me, W sobote, d , 21 b, m, odbedzie 
Petersburgu eta owa, w os wie e anowIc , - " ' ., ., " h Od' C r J'ewskl'ego I Sle ogolne zebranIe Towarzystwa Rolmczego; zapOWiada nowicza-Kobozewa I mnyc, w eSie ew y ' I ' . ,,' .. ' , , d N 'f t l ' ' dl ewolucJ'onistów SIę ono hcznleJ , nlz zazwyczaj. Degajewa I t, , aj a a mejszym ar. . "" , D , D ' d 'I stosunki wOJ'sko- Towarzystwo Rzemleślmcze, Od d wochJuz lat Istme-był areszt egajewa, egajew prowa Zl , ' , , , ł 'k d ' b ' t 'energiczny Je '.}" Suwalkach Towarzystwo Rzemleslmcze , a jednak 
we Był to cz oWle na zwyczaj am I ny I , , , , d ł' ' e szczeble w i mało słychać o jego życiu. Mylilby się jednak, ktoby' wskutek czego ostawa S i ę na co raz wy zsz i , , " " , , I sadZił, ze ' To warzystwo owe zakonczyło swa dZlałalnosc organizacji rewolUCyJneJ, • " " ", , , D ' l 'ki' , cej' mu na wyJednamu ustawy , Cichy I skromny sWÓJ zywot za-Po zaaresztowanIU egaJew u ą Się grozą " . " , ' , , ł znaczyło ono dotychczas -bardzo zywotnym objawem szubienicy , wsze d! w porozumleme z SudleJklDem I sta ' 

d l · D wyłaniając z siebie nowe stowarzyszenie, ' a mianowicie się jego agentem, o czem rewolucjoniści nie wie zie i. .0-, 

piero coraz liczniej sze aresztowania zwróciły na niego "Sze~~!~er:~nie nowego stowarzyszenia, które pochłonęło towarzyszy W ówczas rozpoczeła sie ta niesłycha- , , , , , uwagę . , ': , , ' znaczną częsc sił dotychczasowych członkow I skler.owała> kto' ra z j' edneJ' strony zakonczyła sle smlercla Su- , na gra" , , - , ,, ' . ich zabiegi ku celom Więcej realnym, wpłynęło na osła..: diejkina, z drugiej upadkiem "N. WolI. , ' , I bienie ruchliwego dotychczas koi a ,inicjatorów zebrań i Cała t a tragedja zde~organizo,,:ała partJę, a choclaz. zabaw towarzyskich, nie wstrzymało jednak ducha, któ.ry; energiczniej sze jednostki , Jak ,Lop~tm, potem ~ory~ Or- dztęki niektórym jednostkom , trwa ciągle i przybiera co­żych i B ohoraz, 'ijreszcie Z~fja, G~nsburg " s:?_:aJ,ą S ię na~ raz szersze rozmiary, Obecnie pod kierunkierri jednego z powró t zs~eregować rewolu ~Jomsto'~' , ods~l~z~c , progr,a-j młodych wspólników k.rawieckich , powstały tak zwane m y i urządzić nowe zamachy, wszystko Się JUZ me udaje , wieczornice literacko-tańcujace, Młodzież zbiera , sie , co policja chwyta ~ewolucjonistó~, za~im zdąży l i coś zrobić drugą niedzi~lę, czyta, dekla'muje" a na odpoczynek ·całe ru ch rewo lUCyjny przechodZI w mną fdZę · towarzystwo puszcza . się , w pląsy. 
(c. d, n) _ I W , porównaniu z , z,abawanti, które parę lat tern!,! 
_~ " nę,ciły. młodzież r.lemieślniczą , jedynie kartąmi i, kieliszka, I mi-postęp duży, i należy życzyć, żeby rozpoczęta serją. 
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wieczorów rozwijała się jak najpomyślniej, tembardziej, i W. Butkiewicz - 30 k., H. Sztukowski-SO k. że pierwsza część zabawy, złożona z czytania i dekla- Z rządu Gubernjalnego złożyli: pp. józef Olsze'~­macji, opracowanej bardzo starannie, oprócz przyjemne- ski ·- - S r., jan Polakowski 6 r. , Bolesław Przestrzelski­go przepędz : nia czasu . dostarcza towarzystwu pokarmu 6 r. , Franciszek Norejko-4 r. 
umysłowego , zaznajamiając ogół rzemieślniczy z lepszymi Na ręce p. Domosławskiego w Sejnach złożyli: pp. utworami znakomitych poetów naszej literatury. N. Stanisław S osnowski-1 r., józef Bołądź-3 r. , Leon Nagły zgon. W dniu 9 b. m. zmarł na anewryzm Kałwajć--6 r. 
serca długoletni radca T. K. Z. Ś . p. Hipolit Sułkowski. I Na ręce p. Pstrokońskiego złożyli: pp. Boles/aw Pompa przy ulicy Krzywej, naprzeciw posesji p. Ma-I Pstrokoński- 3 r. , Helena Wasilewska - 1 r., Cyprjan kowskiego , od dłuższego czasu jest zepsutą, wskutek cze- Opaliński- 5 r., Ferański - 1 r. (jednorazowo) go mieszkańcy tej ulicy zm uszeni są korzystać z wody Na ręce p. Lukasiewiczowej w Szakach złożyli: pp. M. rzecznej; wskutek coraz silniejszych mrozów mogą wkrótce Lukasiewicz - 3 r., W. Naruszewicz - 20 r. , Witk.owscy zupełnie zostać pozbawieni tak niezbędnej w domowem - 2 r., ks. Kuras-- l r. , Oąbrowscy --5 r., Falkowski -obejściu wody, gdyż Czarna-Hańcza staje . Czyżby nie I 3 r. , j. Awgun - -1 r. . j. Achmatowicz- 2 r., Rodkiewicz należało zaspokoić tak palącej potrzeby mieszkańców 11 r., Kalicki- 50 k., Rybicki - 50 k., E. Aleksówna---wspomnianej ulicy. . i 50 k., Wojtulewiczowa-- 50 k., W. Osipowiczówna- 50 k., O F I A R Y: I F. Dawido wa - 50 k., E. Ejger-25 k., Fr. Bernatowicz Na wpisy dla niezamożnych uczniów Szkoły Handlowej. I -- 40 k. , j . Silwoński--1 r. , A. Damska- - 6 r., L. Luka­P . Olechnowicz z Giej sztor- -10 r., p-a Sztermer- 3 r. i siewicz - 12 r., Strymowicz- -2 r.; jednorazowo: ks. Cywiń­. Zamiast wi~ńca na . trumnę ś, .. p. Hipolita ~UłkOW-I' ski --3 r. , d-r Staugajti~ - 2 r., Majewski z S~darg-5 r. sklego koledzy I urzędmcy DyrekCJI Szczegółowej T owa- Na ręce p. L. Zene złożyli: pp. L. Zene- 3 r., rzystwa Kredytowego Ziemskiego składają rs. 30. i Matyszczyk--- l r., B. Dowgiatlo - 1 r., Lewkowski- 1 r., Zam.iast k~ia,tów na grób w dZi~Ó Zaduszny l. S.- l r. 1 Pożarowski- 1 r., jakubowicz-1 r., W . Sipowski-3 r., ZamIast WJenca na trumnę s. p. Szczęsnego sza-I' j . jawidzyk-- l r., B. Nosowski--- 1 r.; jed.norazowo N.N. cińskiego: pp. Lapin-- 1 r., Olszewsk i- 50 k., Polakow- -2 r. 

ski -- l r., Turowi~z .- 20 k.. '. ., I Na ręce p. Ludomira Wierzbickiego w Sim nie z/o-Stałe składki na wpisy dla nlezamoznych UCZnlOW I żyli: pp. Stefanja Rad ziukinas - 3 r., Wacław Ostrow-Szkoły Handlowej. I ski - 1 r., Ludomir Wierzbicki-lO r., Kazimierzostwa P. A. Haraburda -8 rb . I Za lescy- 5 r., Franciszek Winkler - 2 r., jakób Hersza-Na ręce p .. Franciszka ~arasi~wicza zJożyli: pp. K~~-l tor- 2 r., Bolesław Oziemian ,- l r., Mejer Białostocki­stanty jukowskl - 14 k., Majewskl- --15 k., Aleks. jaslD- 2 r. , ,Stanisław Gallera-1 r. 
ski- 30 k., Kalasiewicz-5 k., Aleks. Huścio-10 k., I Na ręce p. Czachowskiego złożyli: pp. Edward Bu­Wincenty DZienisowic.Z- - 15 k .. , Z~e li~ski.- 15 k., Pa~eł : dzyński-· 10 r., jan Swida- 25 r. , józefa PonJszko-- 3 r. , Fe(encz -- 8 k., Stamslaw WIlczynskl--- lO k., Antonm8 Bro nisław Hauryłkiewicz -- lOr. 
Taraskiewicz - -10 k., Roman jaworski---20 k., Aleksan- Na ręce p. Zabłockiego: p. Teofil Dmochowski ---der Boczko-15 k., Franciszek Wasilewski ---20 k., Za- 100 rb., Edward Uszyński--- 10 r. , 
jączkowski-- i r. . . .! Na ręce p. Kazimierza Bar-a- 50 r. 50 k. Na ręce p. Stefana Gleyszto ra z powIatu marJam-1 Na ręce p. Anny Staniszewskiej złożyli: pp. józefa polskiego ztoży lL pp. józef Giey~zt~r- 6 r St~f~n Giey~ Kozłowska - 3 r. 
sztor- 10 r. , MI.eCzys~a_w MarkIeWJCZ- - ~ ~ FIlIp GorskI I . N~ ręce . p. Musiałowicza: p~. j an Trębick.i -­--5 r. , Artur Buchler 3 r., Aron Frenklel 3 r., Gustaw 3 r., BlełogorskJ--5 r., Fr. Gałdzewlcz--20 r. , j. BIała­Urban-lO r., Kazimierz Gustajtis·-3 r., William Hoffman- ! szewicz ---3 r., W. Swida- 10 r. , j . Pogorzelski - 5 r. 5 r., Wiktorja Ułaszyn- 5 r., Piotr Bielkiewicz-l M Z" S .. 2 r., A. Dombrowicz-3 r. , Wizgird--1 r., Dawid Fren- Do uzeum leml uwalsklej: kiel- .3 r., Miron Frenkiel- 3 r., Z. Goldberg-2S r., S. ! T-wo Przyjaciół Nauk w Wilnie: 1) Rocznik T-wa i Mocarski -~5 r. 

'1 2) Zapiski bryalogiczne Szafnagla; pp. Bajkowscy z Dob-Na ręce p. Swiątkowskiego w Marjampolu zlożyli: kisze~: 1) kalendarz z 1835 r., 2) akta ~dministracji dóbr pp. j. Olszewska-·· l r. , S. Kunicka- 1 r. , Rackiew iczo- l Dcbklszek z 1845 r., 3} ryngraf, 4) 2 bIlety skarbowe z wa-1 r. 60 k., Czajkowski-8 r., Minkiewiczowa- - 1 r., 11 1794 r.; Lutostański ucz. IV ki. Szk . Handlowej---2 mone­Stefan Gozdawa- -50 k., X.- 1 r. , Henryk Majewski-· ty srebrne i 3 miedziane; p. Stanisław Maszewski 51 ma-S r., Dobkiewiczo',va- 3 r., Swiątkowski--3 r. I net srebrnych i miedzianych. 
Na ręce p. Majkowskiej złożyli: pp. K. Kosińska- II 

5 r., Majkowscy--6 r., Marja Strawińska-l r., Emilja O g ł O S Z e n i a. Gosiewsk.a- -2 .L, B. Gudyński-2 r.; jednorazowo: Powaser I 
-15 k., Zengajłowa--40 k., N. N. - IO k., Docewur- l0 k. , 
N. N.- 35 k:, Karaszewski-5 k., Sawicki --l rb. , Kosko­
lO k., Szacińska-50 k., Siemaszko-30 k., Wojtkie­
wicz- 30 k., Cesarzowa-- -50 k., ks. kanonik Dauksza --
10 rb. , ks. FL Bartraugajtis -3 r., ks. Stankiewicz -- 1 r. 
40 k., Emma Szram-- l L, Anna Grabowska-30 k. , 
bezimiennie-l r., Franciszek Truszkowski·- l r. 50 k., 

Czytelnia Naukowa w dni powszednie 
otwarta od 5-·-9, 
w niedziele zaś i 

święta od 5- 7. Czytania odbywają się we wtorki, od-

I 
czyty w piątki o g. 9 w. Posiada pisma codzienne, tygodniki, 
dwutygodniki , miesięczniki i kwartalniki wszystkich od-

I 
cieni. Bibljoteka obficie zaopatrzona w dzieła naukowe 

z rozmaitych dziedzin wiedzy. 
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Biuro I\omisowe T. IL S. 

POSZUKUJE 20 KRÓW DOJNYCH. 

%·"".D~~P~~P-s.P ..... .., ~P~~"-''''''' P'~O 

~ ~ 

I, NOWE MASZYNY ł 

" ~ 

~ DO BIELENIA i DEZYNFEKCJI , 
} 

"APOLLO" ~ 
nadzwyczaj dogodne w użyciu, nie­

odzowne w każdem gospodarstwie. 

PASY SKÓRZANE 

oryginalne angielskie 

w najlepszych gatun-

kach 

POLECA 

~ 

•••••••••••• I TAPICER I 
• Roman Szafranowski • 
•

• W Suwałkach, ul. Głów na, dom Zawadzkiego. •• 

Obija meble, robi m a terace, za-

• wiesza firanki i port jery, urzą- I. 
.• dza mieszkani.a , sceny, sale • 

• teatralne I t. p. • 

• Ceny umiar kowane. • 

• • ••••••••••••• 

J
OLA KASZLĄCYCH i OSŁABIONYCH 

ekstrakt i karmelki ' , 

~ . " I . "L.ŁLIW A ! 
1,::arS=~~iBlna 21, Tel. 5954, !!'~Ż w składach aptecznych i aptekach, I 

POLSKA SIEDMIOKLASOWA 

SZKOtA HANDLOWA 
w SUWAŁKACH 

przYJmuJe zapisy uczniów codziennie, prócz 

niedziel i Rwiąt , od godziny 9-ej do 12-ej. 

.W pis szkolny rb. 100, w kI. wstępnej - 50. 

"KULTUR.!." , 
miesięcznik naukowy, społecz ny i literacki . zup ełn ie n i ezależny, 

postępowy w najszerszem znaczeniu, filozoficznie wolnomyś ln y, 

t. j. otwarty dla wszelkich niedogmatycznych , głęboko umotywo<­

wanych poglądów. 

YYULITIURAH jest wolną trybuną dla nauki. Jej łamy 
n.Q. J. stoją otworem dl a wszystkich naszyc h myś li -

cieli i badaczy fil ozoficzno-społecznych. Dzięki tem u Kultura daj e 

obraz dokładny wszystk ich dążeń i kierunków postępowych w na­

uce i zagadnieniach społecznych, przeprowadza doktryn ę wszel­

kich odcieni pojmowania "postępu". 

łfYULITłURA" nie, narzuca czyt~ln ikom kate:hizmów. dog-

,~.Q. J. matow I programow, lecz .otwIera Im drogę 

do samodzielnego myślenia i krytycyzm u. 

Dotąd między innymi wyszł y w Kultul'ze następujące prace: Lud!wika 

KI'zywickiego: "Si c itur ad virtutem" . J. B . 1I!.archlewskiego: Uwagi nad sprawą 

rolną w Królestwie Polskiem; " Dwadzieścia lat działalnośc i komisji kolonizacyjnej" i 

"Gwałty Pruskie." Leonc~ W asilewskiego: "Nowy parlament austrjacki." Jana 

Lorentowicza: "Elem ir Bourges." Kazimierza Kasperskiego: "P rawo budżetowe 

rosyjskie." D-ra W. JYliklctszewskiego: "Rodzina" i " Współżycie." L eo Belmonta: 

"Na szlakach my śli Marxa." Jerzego Kurnatowskiego: "Wszechświatowy kongres 

wolnej myśli"; "Przywilej celny (krytyka liberalizmu i nacjonalizmu ekonomicz­

nego)", "Syndykalizm". L eol!et B ourgcois: "Solidaryzm." Jetna IWaliskiego: Kry­

tyk i literackie. Detnielet Zgli'liskiego: "Antysemityzm jako kon fl ikt dwóch ras_" 

Jctkóbet L ewkowicza: "Fr. Nietzsche o Zydach i judaizmie." Julji Diclq;teinówn'y: 

"Ruch kobiecy jako czynnik demokratyzujący w społeczeństwie . " .L_ Jahołkowsl,;iej­

Ko z /ttskiej: "Dwie kwest je kobiece." Stefana Lichbenstevna: "Koncent racja czy 

ekspansja kapitału",,, Naukowe zasługi Marxa i marxizmu.« 1I1ichałct Riillwra: 

"W sprawie litewskiej; "Religja i wolna myśl." Właclysłtlwct U1niliskiego: . P sy­

chologja nietolerancji." Wacława Makow kic!Jo: .Stanisław Wysp iańsk i. " ZyfJlnUhlta 

Pictkiewicza: "Na łukach s łońca," " Solidarność słowiańska." Lucl!tviket St. Licilit­

-sk·iego: "W cyrku. " Jana B dcikowslviego: . 0 istocie współczesnego drama tu pol­

skiego. " " Papieże a kwest ja polska w XIX wieku." Antoniego Millera: . Muzyka 

i scena w szkole, jako czynn iki wychowawcze." E . S Rappetpol·ta: "Radykalizm 

u nas i u obcych." Mctllfl'eda Kl'idlCt: "Mi'ckiewiczjako polityk". Jana Dmochow­

skiego: "O położen iu pracowników hand lowych" . 

Homplety "KULTURY " za cały rok (od października r. z.) 

s ą do nabycia. 
PRENUMERATA ",KULTURY ": 

W Warszawie: Rocz nie 6 rb., półrocz. 3 rb ., kwart. 1 rb . 50 k. 

Na Prowincji: ~ 8 . " 4 " " 2 . -

Zeszyt poje dyńczy w prenum eracie 50 ko p .• w hand lu 

k sięgarskim 70 ko p. 

Ad res Redakcji i · Ad mi nistracji. Warszawa, Wspólna 49, 

tel. 108 70 . 

Redaktor i Wydawca Zenon I?ietl{iewicz. 

Odpowiedzialny R edaktor i wydawc a Tadeusz Wisznicl{i. 8rukarnia Gubernjalna Suwalska. 


